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PROLOG

– Mi­ni­mum dwa­dzie­ścia mi­nut, ina­czej ona roz­trą­bi, że w łóż­ku je­steś bez­na­dziej­ny.

– Dłu­żej niż sie­dem mi­nut to zwy­kłe par­tac­two, głu­pi An­go­lu.

Flynn Par­ker, sie­dząc w fo­te­lu z nogą w gip­sie opar­tą na pod­nóż­ku, przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie dwóch swo­ich naj­lep­szych przy­ja­ciół o sek­sie.

– Gdy­by­ście zna­li się na rze­czy, nie by­li­by­ście ka­wa­le­ra­mi – na­gle wtrą­cił swo­je trzy gro­sze.

Gage Fle­ming i Reid Sin­gle­ton jed­no­cze­śnie od­wró­ci­li gło­wy i za­mru­ga­li ze zdzi­wie­niem, jak gdy­by na­gle przy­po­mnie­li so­bie o jego ist­nie­niu. Gage pod­niósł bu­tel­kę whi­sky i hoj­nie do­lał do szklan­ki Re­ida i swo­jej.

Flynn nie pił. Był na środ­kach prze­ciw­bó­lo­wych.

– I kto to mówi – zri­po­sto­wał Reid. – Na two­im pal­cu nie wi­dzę ob­rącz­ki.

– I wła­śnie dla­te­go tu je­ste­śmy – stwier­dził Gage.

Stuk­nę­li się z Re­idem szklan­ka­mi.

Flynn ge­stem to­a­stu pod­niósł w górę bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej. Jego nie­daw­ne roz­sta­nie z Ve­ro­ni­cą było po­wo­dem przy­jaz­du do Ko­lo­ra­do na nar­ty, aby le­czyć chan­drę. Ostat­ni raz byli we trzech w gór­skim dom­ku jego ojca na dru­gim roku stu­diów. Coś mu­sia­ło wi­sieć tu w po­wie­trzu, bo za­raz po prze­kro­cze­niu pro­gu za­czę­li się za­cho­wy­wać, jak gdy­by zno­wu byli stu­den­ta­mi.

Gage i Reid non stop chwa­li­li się swo­imi pod­bo­ja­mi łóż­ko­wy­mi, a Flynn po­sta­no­wił jesz­cze raz zmie­rzyć się ze sto­kiem…

I tak jak po­przed­nio wy­lą­do­wał w szpi­ta­lu, ale tym ra­zem ze zła­ma­ną nogą.

Nar­ciar­stwo zde­cy­do­wa­nie nie jest jego moc­ną stro­ną.

Przed przy­jaz­dem tu­taj Flynn do­wie­dział się dwóch rze­czy. Po pierw­sze tego, że rze­ko­me za­pa­le­nie płuc ojca to zło­śli­wy no­wo­twór i że dni Em­mon­sa Par­ke­ra są po­li­czo­ne. Po dru­gie, że po po­wro­cie zaj­mie jego ga­bi­net, a na wi­zy­tów­ce pod na­zwi­skiem bę­dzie wy­dru­ko­wa­ne „Pre­zes”.

Kie­dyś ni­cze­go in­ne­go nie pra­gnął. Kie­dyś.

La­ta­mi sta­rał się zy­skać uzna­nie ojca, ale Em­mons Par­ker, za­miast pod­sy­cać jego am­bi­cje, je ga­sił. A te­raz całe im­pe­rium spo­czy­wa na jego bar­kach. I tyl­ko jego bar­kach.

Grom­ki śmiech Re­ida wy­rwał go z za­du­my. Nie, nie jest sam. Ma Gage’a i Re­ida oraz Sa­bri­nę Do­uglas, naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę o dużo dłuż­szym sta­żu od nich. Cała trój­ka pra­co­wa­ła z nim w Mo­narch Con­sul­ting i z taką dru­ży­ną na po­kła­dzie po­ko­na wszyst­kie rafy.

Wie­dział, że ka­dra kie­row­ni­cza wy­so­kie­go szcze­bla wku­rzy się na mak­sa, kie­dy od­kry­ją, że wła­śnie on zo­sta­nie pre­ze­sem. Już daw­niej za­rzu­ca­li mu, że wszyst­ko przy­cho­dzi mu zbyt ła­two, a te­raz na­gle ich byt bę­dzie w jego rę­kach. Flynn trak­to­wał swo­je za­da­nie bar­dzo po­waż­nie. Tak samo po­waż­nie jak kwe­stię, o któ­rej my­ślał tuż przed zła­ma­niem nogi.

– Pa­mię­ta­cie ślu­by, ja­kie zło­ży­li­śmy w col­le­ge’u? – za­py­tał znie­nac­ka. – Że ni­g­dy się nie oże­ni­my?

– Ha! – wy­rwa­ło się Re­ido­wi. – Tu, w tym po­ko­ju, praw­da?

Gage zmarsz­czył brwi.

– By­li­śmy zdro­wo na­wa­le­ni. Bóg je­den wie, co jesz­cze wy­ga­dy­wa­li­śmy.

– Nie do­trzy­ma­łem sło­wa. A po­wi­nie­nem – stwier­dził Flynn.

Dał się po­nieść uczu­ciu. Nie trak­to­wał ślu­bów ka­wa­ler­skich se­rio. Po­peł­nił błąd.

– Ro­zu­miem, dla­cze­go tak mó­wisz. Do­sta­łeś nie­źle w kość. Ale wte­dy ża­den z nas nie szu­kał sta­łe­go związ­ku.

– Ża­den z nas nie chciał szu­kać – po­pra­wił go Reid.

Uro­dzo­ny w Zjed­no­czo­nym Kró­le­stwie, mimo dłu­gie­go po­by­tu w Sta­nach, nie stra­cił bry­tyj­skie­go ak­cen­tu.

Flynn ręką, w któ­rej trzy­mał bu­tel­kę z wodą mi­ne­ral­ną, wska­zał Gage’a.

– Jak dłu­go spo­ty­kasz się z tą nową dziew­czy­ną? – za­py­tał. – Mie­siąc?

– Coś koło tego.

– Wy­co­faj się. Te­raz. Już! – ode­zwał się Reid. Gło­śno bek­nął, po­tem wy­pił whi­sky do dna. – My, to zna­czy ty i ja, nie zła­ma­li­śmy ślu­bów. Ale gdy­byś był Flyn­nem, pew­nie już byś się z nią oże­nił.

Reid nie prze­sa­dzał. Flynn i Ve­ro­ni­ca po­bra­li się do­kład­nie trzy­dzie­ste­go dnia od po­zna­nia. Ich mał­żeń­stwo prze­trwa­ło trzy lata tyl­ko, i wy­łącz­nie dzię­ki upo­ro­wi Flyn­na.

Mia­ry go­ry­czy do­peł­nił ro­mans Ve­ro­ni­ki ze star­szym bra­tem Flyn­na Ju­lia­nem, ar­ty­stą.

Ve­ro­ni­ca była wol­nym du­chem, Flyn­na na­to­miast in­te­re­so­wa­ły licz­by. Był nud­ny. Cier­piał na za­par­cie emo­cjo­nal­ne.

Jej sło­wa.

– Hej! – Gage pstryk­nął pal­ca­mi. – Przy­je­cha­li­śmy tu świę­to­wać twój roz­wód, a nie przy­glą­dać się, jak wpa­dasz w de­pre­sję.

– Od­na­wiam ślu­by – po­waż­nym to­nem oświad­czył Flynn. – Żad­ne­go mał­żeń­stwa. Ni­g­dy. Mał­żeń­stwo nie jest war­te zła­ma­ne­go ser­ca ani zła­ma­nej nogi, ani po­pi­ja­wy z dwo­ma naj­gor­szy­mi kum­pla­mi pod słoń­cem.

Reid zro­bił ura­żo­ną minę.

– Od­wal się – burk­nął.

– Wła­śnie – przy­tak­nął Gage. – Do­brze mówi.

Flynn usiadł pro­sto.

– Nie chcę, żeby któ­ryś z was prze­cho­dził przez to co ja. Ni­g­dy.

Przy­ja­cie­le mil­cze­li chwi­lę.

– Po­waż­na spra­wa – Gage ode­zwał się pierw­szy. Flynn wciąż mil­czał. – W po­rząd­ku. Jak to się od­by­ło? – za­py­tał.

– Ślu­bo­wa­li­śmy ni­g­dy się nie że­nić – przy­po­mniał Reid. – Przy­się­ga­li­śmy na na­sze ptasz­ki. – Do­tknął kro­cza, a Gage za­chi­cho­tał, sły­sząc to okre­śle­nie. Reid spoj­rzał na Flyn­na. – A to zna­czy, że twój po­wi­nien ci od­paść. Nie od­padł?

– Nie.

Reid te­atral­nym ge­stem otarł czo­ło i wes­tchnął z uda­wa­ną ulgą.

– Daj spo­kój, sta­ry – ode­zwał się Gage. – Je­steś na pro­chach. Zło­ży­li­śmy ślu­by, bo two­ja mama była cho­ra, oj­ciec się za­mar­twiał, a mnie wła­śnie rzu­ci­ła Na­ta­lie. Wszy­scy wte­dy mie­li­śmy doła. – Spoj­rzał na Re­ida. – Z wy­jąt­kiem cie­bie. Jaki ty mia­łeś po­wód?

– Ni­g­dy się nie że­nić. Krop­ka.

– Przy­się­gnij­my jesz­cze raz – upie­rał się Flynn. – Na na­sze ptasz­ki.

Kie­dy ślu­bo­wa­li pierw­szy raz, ża­den z nich nie wie­dział, jak bar­dzo boli za­wód mi­ło­sny. Roz­sta­nia z dziew­czy­na­mi by­wa­ły trud­ne, ale zdra­da żony i jej po­wtór­ne mał­żeń­stwo było sto­krot­nie trud­niej­sze do znie­sie­nia. Reid i Gage nie mie­li o tym po­ję­cia i Flynn wo­lał ich nie uświa­da­miać. Nie chciał, aby czu­li się tak zgno­je­ni, jak on się czuł przez ostat­nie trzy mie­sią­ce.

A wszyst­kie­go tego mógł so­bie oszczę­dzić, gdy­by po­waż­nie po­trak­to­wał tam­tą umo­wę.

Sły­szał o lu­dziach, któ­rzy twier­dzi­li, że ni­cze­go nie ża­łu­ją, bo gdy­by ni­g­dy się nie oże­ni­li i nie roz­wie­dli, by­li­by uboż­si o waż­ne do­świad­cze­nie ży­cio­we.

Bzdu­ry.

– Przy­się­gam – rzekł Reid i spoj­rzał wy­cze­ku­ją­co na Gage’a.

– W po­rząd­ku. To głu­pie, ale zgo­da – rzekł Gage.

– To za mało. Przy­się­gnij – do­ma­gał się Flynn.

– Przy­się­gam. Nie oże­nię się.

– Po­wiedz ni­g­dy i wy­pi­je­my za to.

– Za­cze­kaj – ode­zwał się Reid. – Co bę­dzie, je­śli któ­ryś z nas zno­wu ule­gnie? – Wska­zał Gage’a. – Jak ten nasz sen­ty­men­tal­ny cza­ruś.

– Za­mknij się.

– Co mie­siąc masz nową dziew­czy­nę. Je­śli nie bę­dziesz uwa­żał, któ­raś z nich umo­ści się w two­im ser­cu na sta­łe.

– Będę uwa­żał – burk­nął Gage.

– Pil­nuj się, ra­dzę po do­bro­ci – wtrą­cił Flynn. W ci­szy, jaka za­le­gła, sły­chać było tyl­ko trza­ska­nie ognia w ko­min­ku. – Kłam­stwo nie po­pła­ca.

Reid spoj­rzał na nogę Flyn­na – przy­po­mnie­nie, ile może kosz­to­wać głu­po­ta – po­tem prze­niósł wzrok na Gage’a.

– Ni­g­dy – rzekł Gage i pod­niósł w górę szklan­kę z whi­sky.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Flynn Par­ker, z żo­łąd­kiem zwi­nię­tym w po­dwój­ny su­peł, wal­czył z kra­wa­tem. Ręce mu się trzę­sły, dło­nie miał śli­skie od potu. Tem­pe­ra­tu­ra w ma­łym po­ko­iku na ty­łach domu po­grze­bo­we­go do­cho­dzi­ła do trzy­dzie­stu stop­ni.

Gdy tyl­ko na­bo­żeń­stwo ża­łob­ne za du­szę jego ojca się za­koń­czy­ło, Flynn opu­ścił salę, w któ­rej czuł się jak w sau­nie, i szarp­nął za kra­wat. Te­raz zaś po­dej­mo­wał bez­sku­tecz­ne pró­by na­pra­wie­nia szko­dy.

Nie był pe­wien, czy znie­sie wi­dok trum­ny z cia­łem ojca opusz­cza­nej do gro­bu. Róż­ni­li się na mi­lion spo­so­bów, lecz śmierć osta­tecz­nie kła­dzie kres wszel­kim spo­rom.

– Tu je­steś… – Sa­bri­na Do­uglas, jego naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka od cza­su stu­diów, sta­nę­ła za nim. – Po­móc ci?

– Dla­cze­go tu jest taki upał? – wark­nął.

Sa­bri­na cmok­nę­ła z dez­apro­ba­tą. W cią­gu lat przy­jaź­ni ich sto­sun­ki raz były bliż­sze, raz luź­niej­sze, lecz za­wsze sta­no­wi­ła ele­ment sta­ły w ży­ciu Flyn­na. To­wa­rzy­szy­ła mu na każ­dym eta­pie jego ży­cia oso­bi­ste­go, od ślu­bu z Ve­ro­ni­cą do jego trzy­dzie­stych uro­dzin. Do na­szych trzy­dzie­stych uro­dzin, Flynn po­pra­wił się w my­ślach. Sa­bri­na uro­dzi­ła się tego sa­me­go dnia, ale czte­ry mi­nu­ty przed nim. Kie­dy się po­zna­li na za­ję­ciach z psy­cho­lo­gii na uni­wer­sy­te­cie w Wa­szyng­to­nie, za­żar­to­wa­ła, że są bliź­nia­ka­mi, lecz to okre­śle­nie szyb­ko oka­za­ło się nie­traf­ne, gdyż róż­ni­li się pra­wie pod każ­dym wzglę­dem.

Za­sa­da przy­cią­ga­nia się prze­ciw­no­ści.

Sa­bri­na pod­nio­sła te­raz ręce i de­li­kat­nie od­su­nę­ła jego dło­nie.

– Daj…

Po­czuł kwia­to­wy za­pach jej per­fum. Za­wsze ład­nie pach­nia­ła, ale od daw­na jak­by tego nie za­uwa­żał.

Od bar­dzo daw­na.

Zmarsz­czył czo­ło. Kie­dy był mę­żem Ve­ro­ni­ki, od­da­li­li się z Sa­bri­ną od sie­bie. Jego sto­sun­ki z Re­idem i Gage’em nie zmie­ni­ły się, ale Ve­ro­ni­ca nie włą­czy­ła Sa­bri­ny do krę­gu swo­ich przy­ja­ciół. W re­zul­ta­cie Flynn wi­dy­wał ją głów­nie w pra­cy.

– Nie wiem, co się ze mną dzie­je.

Miał na my­śli nie tyl­ko kło­pot z za­wią­za­niem kra­wa­ta.

– Po­słu­chaj…

Flynn na­krył dło­nie Sa­bri­ny swo­imi dłoń­mi. Nie chciał słu­chać ani uspra­wie­dli­wień, ani ka­zań.

– Nie.

Sa­bri­na pod­nio­sła na nie­go wzrok. Jej pięk­ne orze­cho­we oczy ze zło­to-zie­lo­ny­mi re­flek­sa­mi pa­trzy­ły prze­ni­kli­wie. Te oczy wspie­ra­ły go pod­czas roz­wo­du z Ve­ro­ni­cą, pod­czas cho­ro­by ojca za­koń­czo­nej jego śmier­cią i wspie­ra­ją te­raz, kie­dy w fir­mie usi­łu­je za­pro­wa­dzić nowe po­rząd­ki.

Em­mons Par­ker orien­to­wał się w sto­sun­kach mię­dzy brać­mi, dla­te­go zle­cił praw­ni­kom, aby każ­de­mu osob­no od­czy­ta­li jego te­sta­ment.

Ju­lian odzie­dzi­czył uko­cha­ną ko­lek­cję sta­rych sa­mo­cho­dów i ko­lo­nial­ną re­zy­den­cję z drze­wem wi­śni w ogro­dzie od fron­tu, w któ­rej się wy­cho­wa­li. Flynn odzie­dzi­czył dom w gó­rach w Ko­lo­ra­do, fir­mę oraz dwu­po­zio­mo­wy apar­ta­ment w cen­trum mia­sta. W te­sta­men­cie na­pi­sa­no, że Ju­lian „za­kła­da ro­dzi­nę” czy coś w tym ro­dza­ju, i dla­te­go Em­mons po­da­ro­wał uko­cha­ny dom mat­ki naj­star­sze­mu i naj­mniej god­ne­mu za­ufa­nia sy­no­wi.

Sy­no­wi, któ­ry za­kła­dał ro­dzi­nę z byłą żoną Flyn­na.

Dzi­siaj Flynn przyj­mo­wał kon­do­len­cje, po­zwa­lał się obej­mo­wać oraz ści­skał dło­nie i jak do­tąd uda­ło mu się omi­jać Ju­lia­na z Ve­ro­ni­cą sze­ro­kim łu­kiem. Była żona śle­dzi­ła każ­dy jego ruch, lecz on nie zbli­żał się do niej. Jej wy­rzu­ty su­mie­nia były za sła­be i zbyt spóź­nio­ne.

– Nie wiem, co ro­bić – ode­zwa­ła się Sa­bri­na. Mó­wi­ła przez ści­śnię­te gar­dło. Współ­czu­ła Flyn­no­wi tak samo jak wte­dy, kie­dy Ve­ro­ni­ca go po­rzu­ci­ła. – Przy­kro mi.

Pu­ści­ła koń­ce kra­wa­ta Flyn­na i ostroż­nie, aby nie roz­ma­zać ma­ki­ja­żu, wy­tar­ła oczy.

Flynn nie wa­hał się ją ob­jąć. Jak do­brze było przy­tu­lić się do ko­goś, komu na nim za­le­ży, kto tak do­brze go zna. Po­czuł ucisk w gar­dle. Po­gła­dził Sa­bri­nę po ple­cach i rzekł:

– Ro­bisz do­kład­nie to co trze­ba. Już sama two­ja obec­ność wy­star­czy.

Sa­bri­na od­su­nę­ła się od nie­go, wy­cią­gnę­ła chu­s­tecz­kę z pu­deł­ka sto­ją­ce­go obok, wy­tar­ła ką­ci­ki oczu, po­tem spraw­dzi­ła w lu­strze, czy nie roz­ma­za­ła tu­szu.

– Nie po­ma­gam.

– Po­ma­gasz.

Była cu­dow­nie wraż­li­wa. Wy­czu­lo­na na na­stro­je in­nych. Em­pa­tycz­na. Cza­sa­mi Flynn nie­na­wi­dził jej za to, bo ła­two było ją zra­nić. Te­raz ob­ser­wo­wał jej od­bi­cie w lu­strze i za­sta­na­wiał się, czy po­strze­ga sie­bie w taki sam spo­sób jak on ją. Wy­so­ka, sil­na, pięk­na ko­bie­ta z lśnią­cy­mi brą­zo­wy­mi wło­sa­mi, gład­ką cerą, w mod­nych oku­la­rach, któ­re na­da­ją jej wy­gląd oso­by in­te­li­gent­nej i jed­no­cze­śnie bez­po­śred­niej.

– Prze­pra­szam. – Zmię­ła chu­s­tecz­kę w dło­ni. Zno­wu była opa­no­wa­na i go­to­wa go wspie­rać. – Je­śli mogę coś zro­bić…

– Da­ruj­my to so­bie – wy­rwa­ło mu się.

Sły­sząc wła­sne sło­wa, na­brał pew­no­ści, że tak bę­dzie naj­le­piej.

– Da­ruj­my? – po­wtó­rzy­ła. Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się nie­zde­cy­do­wa­nie. – Chcesz się urwać? Te­raz?

– Dla­cze­go nie? – Już z każ­dym się przy­wi­tał. Wy­słu­chał, jak ksiądz robi z Em­mon­sa świę­te­go. Szcze­rze mó­wiąc, wy­słu­chał tylu pe­anów na cześć ojca, że miał dość.

Sa­bri­na otwo­rzy­ła usta, praw­do­po­dob­nie po to, by za­opo­no­wać, lecz nie do­pu­ścił jej do gło­su.

– Nie mogę. Po pro­stu nie chcę uczest­ni­czyć w dal­szym cią­gu. – Za­milkł. Chciał wy­my­ślić ja­kiś bar­dziej kon­kret­ny po­wód, lecz nic nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy. – To mnie prze­ra­sta – do­dał.

Sa­bri­na kiw­nę­ła gło­wą.

– Okej. Ury­wa­my się. – Flynn ode­tchnął z ulgą. – Mam ocho­tę na rybę z fryt­ka­mi. U Cha­za. A ty?

Bar­dzo bra­ko­wa­ło mu ta­kich wy­pa­dów z Sa­bri­ną. Ostat­nio wi­dy­wa­li się tyl­ko w pra­cy.

– Spa­da­my.

– Żar­ty so­bie ze mnie stro­isz?! – Brat Flyn­na, Ju­lian, za­stą­pił im dro­gę. Jego usta wy­krzy­wi­ły się. – Ury­wasz się z po­grze­bu na­sze­go ojca?

Kto jak kto, ale ty nie bę­dziesz mnie uczył za­sad, po­my­ślał Flynn.

Zza ple­ców Ju­lia­na wy­ło­ni­ła się Ve­ro­ni­ca.

– Ko­cha­nie – szep­nę­ła do Ju­lia­na. – Nie rób scen.

Ko­cha­nie. Boże, ale far­sa.

Sa­bri­na przy­su­nę­ła się bli­żej Flyn­na. Nie po­trze­bo­wał, by go bro­ni­ła, lecz do­ce­nił jej gest.

Ju­lian strzą­snął dłoń Ve­ro­ni­ki z ra­mie­nia i zmie­rzył bra­ta groź­nym spoj­rze­niem. Flynn za­uwa­żył, że ma na so­bie ma­ry­nar­kę ojca, za sze­ro­ką w ra­mio­nach, za krót­ką.

Ju­lian nie po­sia­dał gar­ni­tu­ru. Utrzy­my­wał się z ma­lo­wa­nia. Ve­ro­ni­ca mó­wi­ła, że jego twór­czość pod­bi­ła jej ser­ce. Naj­wy­raź­niej uwa­ża­ła, że Flynn jest nie­zdol­ny do by­cia „spon­ta­nicz­nym”, „tro­skli­wym” i „mo­no­ga­micz­nym”.

Ten ostat­ni za­rzut chy­ba po­win­na od­nieść do sa­mej sie­bie.

– Nie od­pro­wa­dzisz ojca do gro­bu? – wy­sy­czał Ju­lian, a Ve­ro­ni­ca zno­wu szep­nę­ła „ko­cha­nie”, lecz ją zi­gno­ro­wał.

– Twier­dzi­łeś, że nie mój in­te­res, co ro­bisz albo cze­go nie ro­bisz – od­pa­ro­wał Flynn. Prze­niósł wzrok z bra­ta na byłą żonę. – Co obo­je ro­bi­cie. To samo od­no­si się do mnie.

Nie­bie­skie oczy Ve­ro­ni­ki zro­bi­ły się okrą­głe ze zdzi­wie­nia. Za­wsze uwa­ża­ła się za pięk­ność – gę­ste blond wło­sy, stro­je od zna­nych pro­jek­tan­tów, nie­ska­zi­tel­ny ma­ki­jaż. Te­raz Flynn zo­ba­czył, co kry­je się pod tą ma­ską.

Ego­izm. Zdra­da. Kłam­stwa.

Bez­miar kłamstw.

– Nie oce­niaj mnie – wark­nę­ła.

– Daw­niej wy­glą­da­łaś atrak­cyj­niej – mruk­nął.

Na­praw­dę nie za­mie­rzał wy­po­wia­dać tej opi­nii na głos.

– Tu su­kin­sy­nu!

Ju­lian za­mie­rzył się na nie­go, lecz Flynn zdą­żył zro­bić unik. Od Re­ida i Gage’a na­uczył się wal­ki na pię­ści. Ju­lian zaś uży­wał rąk tyl­ko do wo­dze­nia pędz­lem po płót­nie.

Flynn usko­czył przed le­wym sier­po­wym, po­tem pra­wym sier­po­wym, po­tem sam ude­rzył. Ju­lian, tra­fio­ny w nos, za­to­czył się i upadł. Sa­bri­na gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze w płu­ca, Ve­ro­ni­ca wy­da­ła z sie­bie pi­skli­wy okrzyk. Ju­lian za­klął. Z nosa pły­nę­ła mu krew.

– Ko­cha­nie, ko­cha­nie, po­wiedz coś do mnie… – bła­ga­ła Ve­ro­ni­ca.

Uklę­kła obok ję­czą­ce­go Ju­lia­na, a Flynn za­sta­na­wiał się, co wzbu­dza w nim więk­szą od­ra­zę. Czy była żona trosz­czą­ca się bar­dziej o jego bra­ta niż o męża, któ­re­mu ślu­bo­wa­ła wier­ność, czy on sam, bo nie zdo­łał się opa­no­wać i strze­lił Ju­lia­na w nos. Było mu nie­do­brze.

– Do­brze się czu­jesz?

Sa­bri­na przy­glą­da­ła mu się z tro­ską. Flynn aż się skrę­cał na myśl, że oglą­da go w ta­kim sta­nie – za­ła­ma­ne­go, sła­be­go – w ja­kim znaj­du­je się od kil­ku mie­się­cy.

– Do­sko­na­le.

Wziął ją za rękę i wy­pro­wa­dził z po­ko­iku. W holu omal się nie zde­rzy­li z Re­idem i Gage’em.

– Sły­sze­li­śmy krzyk.

Reid miał za­cię­tą minę i dło­nie zwi­nię­te w pię­ści. Gage wy­glą­dał po­dob­nie.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Gage zwró­cił się do Sa­bri­ny.

– To nie ja krzy­cza­łam, ale Ve­ro­ni­ca.

– Nam nic się nie sta­ło – uspo­ko­ił go Flynn. – Ju­lian ma zła­ma­ny nos.

– Zła­ma­ny?

Reid, roz­pro­mie­nio­ny, klep­nął przy­ja­cie­la po ra­mie­niu.

– Nie za­chę­caj go – prze­strze­gła Sa­bri­na.

– Co te­raz? – za­py­tał Gage.

Z po­ko­iku do­bie­gły nowe jęki Ju­lia­na i ko­ją­cy szept Ve­ro­ni­ki.

– Ury­wa­my się – oznaj­mił Flynn. – Kto ma ocho­tę na rybę z fryt­ka­mi u Cha­za?

– Ja – za­de­kla­ro­wał Reid.

Jak przy­sta­ło na Bry­tyj­czy­ka, uwiel­biał rybę z fryt­ka­mi.

Gage, za­wsze ostroż­ny i rze­czo­wy, przyj­rzał się przy­ja­cie­lo­wi.

– Na pew­no tego chcesz?

Flynn po­czuł, jak Sa­bri­na do­ty­ka jego dło­ni.

– Obo­jęt­nie, co zde­cy­du­jesz, je­ste­śmy z tobą.

Reid i Gage kiw­nę­li gło­wa­mi.

– Na pew­no – od­rzekł Flynn.

Nic wię­cej nie mu­siał mó­wić.

Omi­nę­li grup­kę cier­pli­wie cze­ka­ją­cą, aż zaj­mie miej­sce wśród nio­są­cych trum­nę. Prze­szli obok krew­nych, któ­rych na­wet nie po­tra­fił zi­den­ty­fi­ko­wać. Jed­na z przy­ja­ció­łek Ve­ro­ni­ki za­py­ta­ła, czy wie, gdzie po­dzie­wa­ją się Ve­ro­ni­ca z Ju­lia­nem.

– Są w środ­ku – od­parł.

Nie zwal­nia­jąc kro­ku, nie pusz­cza­jąc dło­ni Sa­bri­ny, otwo­rzył dla niej przed­nie drzwi sa­mo­cho­du. Reid i Gage za­ję­li miej­sca z tyłu. Flynn usiadł za kie­row­ni­cą, opu­ścił ko­ściel­ny par­king i ru­szył pro­sto do re­stau­ra­cji.
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